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W ftowvm Jall~ co roku poW311J4 piękni e,f'!dla 
"l~ bloki mhmkaln. putl ul. Wjnce~:I'"o Pola. 

"7!11'$~kar.l/')···e o wlelkomle}lklm ehoraktł'ru. Ola oka­
Fot. M. KOPEC 

atJo§Ia 

z jaślanamJ r:właszcza w okre­
.1. jubUeu.zu. W~r6d mieszkań­
c6w dzisiejszego Jasła o obywa­
telskim zaangażowaniu w losy 
lwojego miasta świadczy fch po­
atawa w realizowaniu czynów 
społecznych. Uph::kszają włas­
nym wysiłkiem ulice I zieleńce, 
budują Dom Kultury, pomnik 
600-lecia JasIa, wykonują wiele 
prac spo1eczno-użytecznych. W 
ten sposób daU miastu ponad 3 
mlUony złotych w osłatnlch 
kilku latach. 

Sześć wieków minęło od zało­
żenia miasta Jasła. Dokument 
królewski z roku 1365 tak mó­
wił o początkach grodu: "Za­
mlerzajqc tedy założyć m1asto 
w Jaśle I zgromadzić Łamże lu­
dzi, kładziemy to w uszy wszyst 
k im, tak obecnym, jak i przy­
szłym, że my Kazimierz król, 
wieś wsponmianą miastem mieć 
chcemy, zakładamy je z napom­
nieniem, by trzymano się tego 
co w prawie jest pisane", Nie 
wiadomo zresztą czy dokładnie 
tak mówił. Uległ bowiem zni­
szczeniu w XV wieku w czasie 
najazdu wojsk węgierskich. Od­
tworzono go na podstawie 
brzmienia Innych podobnych 
dokumentów lokacyjnych. 

Nie dane jednak było Ja­
słu dożyć sześciuset lat w spo­
kojU j dobrobycie. 20 lat mi­
nęło od całkowitego zburzenia 
Jasia przez faszystów. Mimo to 
Jasło znowu żyje, rozwija się 
pięknieje z roku na rok. Nie 
wiadomo właściwie GOO-Ietnie 
czy 20-letnie? 

Dziś jest to duży l4-tysięczny 
ośrodEk przemysłowy. Miasto z 
dużymi ambicjami kulturalny­
mi i godnymi szacunku osiągnię 
ciami w tej dziedzinie. Było i 
jest miastem szkół i dobrych 
tradycji wychowawczych. Stąd, 
z murów jednego znajstarszych 
na Podkarp;Jdu gimnazjum wy­
szlo w świat wielu wybitnych 
uczonych i artystów jak RudoU 
Weigl - wynaluca s7czepionki 
przeciw tyfusowi, Stanisław PI-

goń, Hugo Stelnhaus. SteCan Ja­
racz, Zdzisław TruskolaskJ, Jan 
Wodyilski 1 inni. 

Miasto ma sUnie rozwinięty 
patriotyzm lokalny wśród swo­
ich byłych i obecnych mieszkań­
ców. PamIętają o nim i myślą 
wychodźcy z okreru pożogi roz­
siani po Polsce i świecie. Łączą 
się w uczuciach dumy i mUości 

Temu ambItnemu I młodemu 
mimo eOO-lecla powstania mia­
stu życzymy wiele jeszcze wie­
ków spokojniejszego nU dotąd 
rozwoju, 

J. G. 

Odblldotl!f:rl-tI ~ ruIn ( zoIlucz Rllntk !allth'd nfoYm Jut nIt przlIl 
mino ol:re.w 'Z.(J(1llld'J m!~sto. Widok "O Rlmtk , ul. Ko.d".~zki '!' podcie 
"mach1l Pre2:lIdiu", [ ... I\·iulr.H,:'eJ ltudll Narodowej. FOl. M. KOPE~ 

Nie ma w nich nagród. Nie są konkurencją jak festiwale. W 
skali og6lnopolskiej są nieco liikromniejsze od nich; w wymiarze 
wOJewództwa są Jedną J: najpiękniej pomyślanych imprez. 

Swoist. tradycyjnoU: dorocznego Przeghldu Teatrów w Rze­
szowie polega puede wszystkim na wzruszeniach, jakie zostały 
w nas po dawnych spektaklach. Myślę, :l:e je pamiętamy wszyscy, 
że błąkajll Ilę w naszej świadomości clenie tych wszystkich po­
stad które niecierpliwie szukały prawdy o nas samych i poprzez 
dra~at nadawały im kształt wieloznaczny, dlatego może najdo­
skonalszy? ,,Bo lakle są moje obyczaje" - mówił to przed tn~­
ma laty na naszej scenie, w napięciu absolutnym, Przel~kl; 
:tamknął pozornie prostym zdaniem, w lambj konsretnc:'j sytuacji, 
wszystkie zmagania moralne, jakie wlcd:"lc z sobą człowiek od 
starożytności popuez dwa tysiące lat naszej ery. Znowu m,m) 
udyszeć dramatyczne wyznanie Przełęekiego; marzy mi sil;, b) 
w tym roku zadiwlęcnło nową prawd" Bo w niej, l.tylko w niej, 
upatrui,= artystycznych osiągnięć kaidej sztuki. 

W atmosferze niespokojnego oczekiWlI.nia idziemy dziś do Teatru 
im. Siemaszkowej, gospodarza życzliwego spotkaniom. PrZYjmie 
na swojej scenie 7 zl!spol6w polskich i 2 zagraniczne, sam skrom­
nie czekając swojej kolejki do przyszłej niedzieli. 
Gościom j gospodarzowi życzę przede wszystkim wzruszonego 

widza. K. $. 

NAJPIĘKNIEJSZA W ŻYCIU 
• • , , 
Jest przYlazn 

Rozpoc:l'vnamll dzil rc.nnOWII % rdllserami .u:tuk, pruenlowa­
l1l1Ch pruz leClfrll na IV /(zelzow,kieh Spotkaniach Tcatrainvch . 
Ofwiera ;e W1Iwiad. klórll udała flam lię uZ1/,kać poprzez redakCję 

Witnej Uleratnl/" ot rdl/lerem Teatru Młodzieiowcllo Im. Gorlde­
go we l.wowie ~ Anatalem Horczvńlkim, kt6rll prztJllotowa~ ko­
medie polllelello IlUI070 T. Koiuunikll ,.Biuro dobrllch usług" ł 
d,ri. %IlITlIlUgouru;. nłq ru"owlkle łpotkanla. Anatol Horczl/lhkl 
Jut ab.olwentem KtjO'WIlocl'110 InsltJtutu Tea!ralneoo oraz uczniem 
wl/bitnello rdVlera I aktora RUJlelnicklel1O, lelórll vkończlll war­
naw.k4 PWST. Ma;uż JlOla .obq l O-letniq pracę to Teatrze im.. 
Zamkowieckl.j w. Lwowi'j inltrruuj. Ii, po.zjq I mll.zlllcq: .am 
piu. I komponu] •. 

Co tadeeydowalo o W)'bone 
przeJ Wa~'I tca~r ntukl "Bluro do­
brych u~lug" na ł~ RU5zGwsJde 
Spotkania Teatralne? 

- Myślę, t.e pl''l:ed. W1IZystklm la-
1"ĄCt' przyjęcie Jej przez nasza. pu­
bUa.ność w cu3o!e mo&ldewsklelO 
fIUtIwalu ntuk pol,klch: WTltawll 
111 wtedy T,atr Mouowleta w Mos­
kwIe. Pou tym wydawało nam .1, 
IluN.ne ~ «olowe pl"lywle:l:ć do Pol­
siei kome<l.l, wlaśn.la polIkieCo au­
!oH. 

- es,. rebRruJltI' "Blaro 110-
brych u,IUI", którelo poliki tytut 
bn:ml "Koeha, tubl, ",anuje"', na­
potkal Pan na J.1kld saudnlcJ' 
trudnołcl I co Par.a (lłoWele w ~J 
utace IIlnteresowalo' 

- Muszę za()l.lł~ od ~n.nla, te 
10 było moje pletWale utknleele I 

polską u.tuką I wlatnie tu upatru ję 
najwtękna tnJ.dMkl, s '.klml 
spotkałem Ji, w trakcIa jej re«U:r.a­
cJI. Znam polakIł publlcznoł~ t 
· .... lm'I , te Jut ~zo Yry'ma,aJllca. 
poniewa t pned 5 laty byłem w Rze­
'\.Ulwie ze swoim speklaklem "Som­
Ort'rtI" - Mlohałkowa, reprezt'ntu­
l,\cym wtedy Tt'atr Im. ZlunJ\:owiec ­
'rtlej. Moim ~aniem , trudno jesl 
wystawić (lam polaką komedl(:, zwla 
neta gdy problematyka Jej obraca 
,I ę w ttene w.p61~esnokL Ile ro-
1uj6w lutn', tyle atył6w; '\VYeho­
dząc I teKO zaJohnla, wlW-yłem na j­
,viększy tTrud w poznanIe ape(:ytnr, 
lObltleJ dnmatutill. NIe wiem, CZy 
ud ało mi lIę utrzymać lakonlC'U\ołć 
styki I czy dO.!t.atecma będz.ł, ko­
'llunlkltywnofć Języka , by dOltrze­
galna .tała .I~ praca natUlo teatru. 
.wst.wlam 'tO przed. wlCty.tklm 
.lUlaniu pubUemOłcl~, 

Zalnteresowa1a mn1e w tym wł­
dowbku. be to na pe ..... no jest ga­
tunek ""omMlI wldowł>ltov.>eJ, Je,o 
BłeL .... 'YkJa dynamiczność. Te cller, 
alely ruchu. komediowych spl,ć I 

I 
wartkiego dialogu. podbudowanego 
muzyką, wymlIlij" niezwykłe 
,tybkiego te;t, !I. I znowu powiem; 

I-,y U"'IIJ(I mi .t~ je u)'PtllC""'·'ł~. 
~s"dtą pcbc) wlc!zowie. Kiedy jut 

m6wlmy o muzyce, dodam, te 18m 
ją napllalem, zapoma·w.sz.y Ilę 
uprzednio ~ włeloma litworami 
wspÓłczesnej muzyki polsldej. 

- Zn.aJItC Pat'iskl\ tworcloS6 mu· 
"czn" J poctyck" nie dziwię Idę. te 
opra.c:owll Pan wIdowisko bardzo 
w.zochstnm.ule_ 

- Tak. l.!ł=y · ,11I,: to z moim!, bar­
dzo pr:zeelet osob1~mt ta1ntereso­
wanlaml. Wneając Jednak do sztuki 
KotunnUta; mylny wydaje mi ale 
poglljd, te Jest to komedia wybit­
ni. l'Oz:rywko'll.'a; dla mnie ma ona 
na pewno ..... ,oirl4 wymowę .poJe­
cz.ną. Znamy podobne biur. usług 
u na1, we Lwowie. d13teJG w dz:i,~ 
dzin!a obyaaJo .... -ej illle jest nam 
obca ta problematyka, a powszech­
nie Jui UlI.DJ! 5ą nam pn::ywary 
,poIeeze6.~wa rnleszcz,ńs.klego, Trze­
ba, by nawet teatr, • mote pn.ede 
wJrl.y.tltlm teatr, zerwa! t przywl­
l.!ern toluancJi dla tych lln'Jtnych 
polO,taloki po obcych nam .yste­
maoh wtroj6w .'POłecznych. Sztu­
ki obna1ające te prrrwary. d,­
muk1JJlłce je nawet w zabawie. 
zawue III. aktualne i zaaftłatov.'a.ne 
spoleclnie - myślę, :l:e wlele % tetO 
7.awlera także "Biuro dabrycł!" 
usłUI" Kotusznlka. 

- lak O(:enla Pln udzlal Teatru 
Im. Gorkł~łO \V IV IUenowlklcb 
SpotkaniaCh Tealralnyeb? 

- Po prostu cieszę _ię na tę !,~ 
<Wed7.ką , przyjazną wizytę:; wydaje 
!'nI się, że powjnien ten nuz J)rZy­
!arA pn,etruć IzIaki. którym! naue 
teatry wQd:rtlwalyby oaru cz~deJ na 
,aktnne 'WYstęp,. Bardzo pndy­
.\'amy ten okres przed wYI~pem 
w HunowIe. cenimy lObie bowiem 
oplnl, polskJego widza, Traktując 
po tron. sw6j ud-ział w lpotka­
nlach, jako włączenie sie do kon­
kurencJi. mJę<:Izynarodowej (polacy, 
Czul), tym bardziej z.ależy Mm na 
dotarciu do polskie, pubHC'z.n~cl, na 
z,nalezien!u t nią wsp6lmio Języka 
- Jęz)"ka teatru. 

Rozmawl.l; 
&mtOr \1 BARTOSZYK 
redaktor; "WilneJ llkralny" 
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Z wędrówek po pastwiskach niebieskich (I) plękne, nie rozumle!ącf'. J pomy ­
śleć, że lo piękno muzeaJne, kt6-
rym :r.achw)·cają się nlf'lIcznl kone-
5eJ'ZY, Jak choćby ten poznańik l 
profesor, o którym opowiada m i 
mgr Gajarski, co byl, .!otografowłl l 
I wU'unony przyrzekł, ta niekt6re 
płukorzetbkl muszą IIEI l.naJdĆ w 
mllleach pOlskich: lo piękno sobl~ 
drzemie n!eodk:~y!e, .na wprost Ille· 
zwykle,o Of'jzatu miasta. tworząc 
szczyt tróJk~ta, którego dwa kąty 
podstawy da je barokowy kościół j 
bardzo hanlasta c&rkiew. 

CIESZANOW 
KRYSTYNA ŚWIERCZEWSKA Roz:nawlam z Ga jer.kim - nau­

czYc!ł!lem, miloś.nlkJem Cles~owa 
tu urodzonym. Nie jest zbyt ufnY1 
ani che.ln!e t. poezlltku wychodol 
naprzeciw mo!eJ clekawołel. Kladll 
to na karb nletwykle] dla OaJer­
.klelo chwIl!, ,dyi AWria ł rouUle 
się z dd' urodzonytfl, ynem, bym 
Ja mOlla poiwanye 't; nIm o Cie­
nanowle, o J'iO tyciu absolwenta 
historii z otwartym przewodem do~ 
k t.orsklm, tlCz"ce,O w cleszanow­
sklej 7-ldce . 

W
ĘDRUJĘ przez tę demlę, 
ja k" zwariowana dl.!ewczy~ 
na - Holly Qoi!ihtly wę~ 
d.rowaJa po pa~twbka ch 
nieba. 

Łąk! III. zrudtJale, bo wiosna do­
p ie ro nie~mialo lit: nkradA i ,yple 
j eszcze, zgniewana, gradem, den. 
czem l \nle,lem. a na znak bU­
&kil!j laskawołcl pozwala jedynie 
• łońcu świedć jukrawie. Tym 
dzly,;:n!ej wyglądają pastwiska, bo 
z,i eleń I tólte słońce czynią ja pra­
wie niebieskimi, a łaciate krowy, co 
IpaceTuJ~ po nich niepomnI! na gra ­
dobicie I zlVyczaJnle głodne po zi_ 
mie. przypomlnaJI! dute, niezdarne 
ptaki, które pogubi!y i\;:rzydla I któ­
rych wyp.llrly się minione epokI. 

Wszedzle Jest cisu llabrzmla ła 
rozkwitaniem, w którą cienką, czer­
woną nogą nlebacz.n.le wdeptują bo­
cJany i inne s~worzenla latające z 
nazwy nieznane (bo w ollóle nie 
wielę mI wiadomo o ptasim §wle­
cle), dna, zapra wiana .mętklem 
obieCUjąca mote przyszlą obfitość, 
ale tf'ra: niespokojna przypomnie­
nIom poclemioleio jy,·ląt.ka. co roz ­
postarł ramiona u .... .,.lotu drói, ta­
gradza!,c dOItęp do tel nieckI pla­
sklej. gdzie hulały wojny nleludl~ 
kle, którym nawet św)c:te bOtki nIe 
'Wiele umlely zaradzić. 

W tej clny posapuje ltara "War­
n awa" l razI swolm, wymyślonym 
pr:te~ Judzi, potworkowatym kontal­
tem. wlozijc mnie na .potkanie z 
m iasteC7.kiem, o którym wojewódz_ 
two zapomnialo, mlasteczklcm, co 
jak stare :próchno blynczy wśród 
lubacww.skich lasów, o nazwie przy 
wodzącej na mył} radość - l CJ.e-
• zarloOwem. 

Po drodu Uskakuj" te {rOdka Jez­
d nl dziewczynki i chłopcy z rańca­
mi na plecach, kończący pracowity 
d1Jeń SIkoJny dlu ctą wędrówką do 
domu, tak długą, te Ich rÓWldnlcy 
:z. ptawdzlwych mlas~ pewnie na~ 
~waUby Ją wycieczką I cieszyliby 
Ilę nią, nie częściej nit raz do roku. 
Przela~uJemy przez wsie o d lJw­

nych nuwach, b:t.rdzo tla re t smut­
ne, gdl:.!e smoliłcie curne stTZechy 
Opowiadają więcej o mleszkaAcacb 
ni i hlst.orJa starych kronik . 

Mijamy maleńkie Oollny I anegdo­
ta - rakt spada na mnIe pierw­
uym śmiechem: byli sobje dwaj 
gospodarze, jeden był radnym na­
wet w S""ojeJ gmlnie, co konlecznll 
.przedać chcieli swoJe chałupy. A 
sprzedać chc!ell nie byle komu I n.le 
z byłe jakim przemaczenlem, bo lu­
baczowsltiemu wydzialowi kuHury 
t'la świetlicę dla Jch wsi. Pobudo­
wa.ni pięknlf', na nowo, starocie 
swoje, w ktÓrych pnetyli lata. kul­
turze oddae zapJ;agnęll. Widzę Ich, 
Jak mozolnie obllczajlł to !rwo!a d o­
bro, Jak l"OcIzi się cena 80 tys. zło_ 

tych u tę z kurną strzechą I jak dru_ 
II z nich za Iwoje dobro z muro~ 
wanym d achem rzecz pięciokrotnie 
wyieJ Itawia: jlllt póżnlej, nlezwy­
cuj.n.i ipne<law, nJa nieruchomości 
• 

uslłul~ na prMno, tli Ich znakomi­
cie wyWllżoną kalkulacją. dobić tar· 
gu z młodym klerownlk/em wydzia· 
Ju kultury, klóry nIe Ul.lmIąc Jut 
dzJ~ śmiechu. wtedy powdnie pfO~ 
pozycję Odrzuca. Ci dwaj do dziś po­
tos1al\ najzaiorulszyml zwolenni­
kami kultu ry w Dolinach - maleń· 
klej wiosce, le:tllcej na trak.cie do 
Cie.szanowa. 

Ju:t w,LcIać mIasteczko. Niepozor­
ne: na prz~mJdclu kTóluje zwy_ 
cięzca spod Wledn{a . cO I pod Cie­
szanowem t1 paf.dUern!ka 1872 r. 
ostatnIe ordy tata rakle rozgromił , 
usadzony w !amlan na cokole pom­
nika w· 200 rocznice: odsieczy wie­
deńskiej - z nadmlornle rozbudo­
waną przeslr.z eni.7ł rynku, z kok;o~ 
lem I btnlutą cerkwi ... Z paro:na 
uliczkami ponadto, ktÓt'e w lposób 
w:lelce natura!ny ul'7(>('hodzą na pe~­
uż wiejskI. z zagrodami I koloro­
wym ptactwem, struchaml, I !odo­
łaml i kurzem. Więcej tu w51 ni! 
m,lasta: wl,cej romików ni:t mlc­
nczan. Takle lo I d~U to mla.lO 
CIeszanów. Rozgoryczone, gdy 
wSpclmlnR dawne Cla,>y świetnnśd , 
dośwladcUlnl' wojnami. bo lehce 
1'111. t rakcje glÓ\vnym, I:. ktÓrego :tyjąc , 
mudalo w ch .... ·ilach rze~i piwclI: 'a 
tę dOiodnołe gospodarczą, talu,lrlce 
po cicbu w łasnej ni~pnezomo'cl, 
kiedy \.O ojcowie miasta h'l.roo od­
rwclll propozycJ~ budowy kolei te­
law!!j. wielkopańskim gestem daro­
wl.ij~c tę nowoczesność LubaczowO ­
wi, a pilf.nJeJ jut .ną przy~wyc7.8-
jenia cedując na rzect Lubactowa 
budowę szpitala i tym podobnych, 
pOjedzone smętnie z losem, choć 
majqce Jeszcze nlelic1.ne r.rywy po­
prawy tego losu . 

Dusz. jak w dobl'f'J wsI 
1400, Jedna .zkola. Jedna fabry~k9. 
zabawel(, popularn!e .,mJsla:nl" 
zwana, '10 procent rolnlk6w, reszta 
upchana gdzJe się da. bdnych In­
weilyc; i, slare, zniszczone budynki 
I!.dap\owane, przerabiane, dopaSO­
wywane do lud zkIcll pomeb. Ale 
d1.lś wyremontowano jui ws.zystko 
- co wl~c d~\ej? Czeka si"! na przy­
slowlową mannę, która w tym v."Y­
padku ma słodkJ kszt.ałL fahryki cu ­
klerków. obiecanej p rzez; Warszawę 
w ramacp. deglome.racJi. Ale to pro­
Jekt dopiero, tym ba'!'dr.\ej bogaty, 
te bardzo biedna Nec1.ywistośe nim 
ty je. 
R1.emiosło? - nie pru.sadza}my. 

Rzemiosło musi mieć ocIbiarcę, mu­
d Je stwarzać konieczna pot.rzeba 
mlestk1tńc6w. Dwóch SiZewców jest 
w lianIe uła twić potrzeby tej ma­
leńkieJ społeczności , zwłaszczlI gdy 
chodzi obuta w chełmkowskIe wy­
roby. których lię raczej nie zwyJtło 
na lXa'Wla~. 
Pe~zat się zmienia. ZmienJają go 

r.Jrn.ne wiatry, pochmurne Już nle~ 
bo: Zo$zanał 'wia t. Kręcę się nie­
.pokojnie po mlastku-wsl, ialu!ę go 
ncz.erze, smutno mi, bo niepny­
chylny maj wcale nie zdobI tego. 
moje.go przf'Z par~ godz.ln Clesza-

podcienia ~mochu Prez. PRN w Jaj!c. 
Fot. M. I{OPEC 

nowa. Oilądam lobie melancholiJ­
nie okna zastawione horten.jaml I 
brtydkl!, ,Iat!t" flranf'.k, Idę przn 
ukurzoną ul!czke, gdzie u wylotu 
przycupnIIł cmentarzyk t arobaml 
naJf'.Ulnyml bialym!, kam iennym! 
krutykaml. Zwiedziona bielą. któ­
rą z na,la pobly.kujllce Ilońce I 
szybki df'ltct, co nie JNt w , tanie 
wyrządz.lć powdnych klęlI, na mo­
j eJ ilowie, lencze barclt.lel rot· 
śwleUa , krątę po cmentarlyku Zll.- ldt.lemy .oble mlut$!Il, mijając 
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chwycona I oszołomiona pięknem 
ItanJ ,ztukl kamlenlarsklej. Nic to, 
~e obcas u jednego buta skrócU sit 
o parę ce.nt)·metrbw, nic, te kUla 
kurteczka nie daje ocbrony przed 
limnem - przede mną panoramIl 
monotonna krzy1l:yltów % r'ótp!t!tymi 
chrY5'UI~kaml boleściwym: , tak 
piękn!ml, ja'!rich darmo .cuk.1ć u 
najwytnwnlfj<:.tych świątkllr~y. 
KrólUją sobie bolekiwie w tej ci­
szy absolutnej, 7.&dumane, niby pO­
dobne, a ka.tdv IrlaClej tę swoją bo­
lesnołć ma wypisaną na licu. M a· 
szkaronowate, z krótkimi nótkami. 
maJ~ głowy heroldów, mt:drc6w, 
myślicieU. Pogięle. dzIwnie poro!­
plna.ne wyobrdnią kamien:arzy z po­
bllskielo Brus.tta Starego, k~óre dziś 
nie istnieje, zmoleclone pruz 
UPA, dumają ocalllle z wo­
Jennej potogl nad filozofią skom­
pllkowaneio świata. Obojęt.ne, 
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nlja k!e kam!enlczkl, toslawiaJąc ta 
sob~ krzyk gospody ze złeJo .nu, 
popychamy dziwny przyrtąd z drze­
........ kt6ry ustawiony u wylotu ryn­
ktw.'"ego zieleńca, bronie ma skwe­
rO'\\'!'i tlelonoki pt'ted krowami i 
n.ieoo utopi!nl!', pr7ynajmn:eJ w 
rozmowi!'. przywracamy iwielnołłt 
:nlutu. J)aro~rtrjemy mu wspllllia­
I(lmyślnie ofj'Jv.'ą ukolę zawodowl\. 
do:n Itul'ury, ltino, ze dwa bloki, 
malą rabryclk~ - "Iow(>m wuyst · 
ko !o, co mu kon'ecznc do oddy­
chana, co kaide m:asto micć po­
wintY.!. Z gO~zkjm zdz,iwicn:em 
!Iw;erd;~m, że bardzo skro:tma w 
koncu ta nuza ulopla, :i:e !lie złoc i 
ona miasta, że do J\"go budfetu 
2 milionów zlotych rocznie donuca 
~ylko ch~tn!e parę grony. skwapli­
wie urwanych t. planów miast -
potentatów. 

Gajersk! - entuz;alta Ciesz.ano-

KAMIENIE 
(tragment) 

K 
Icdy obudlił alę z tego 
cleiklf'go, męc7.ącego snu. 
było ju:t ciemno. Podnló!1 
się z krzesła I pocr.ul, że 
koszuła lepi mu &I~ do 

skóry. Pn;etarł oczy, jakby chciał 
w ten Iposób uwołnlC się całkowicie 
z wlok~cejo się jeszcze. za n im p6ł­
snu, jaklej~ rr.ekl, z której nie mógł 
przed chwilą wybrnąć, a mote 
i-nlei.nej zamieci ... 

Nie wiedział, czy rodzice spo­
s trzelll. że spal, I czy pot ..... oll!, mu 
spokojnie wyjść na podwórze. za 
wszelką cene chcial uniknąć IPOt-
1\anlo z nimI. Wyj", z szafy czystl!, 
koszulę i ręctnik, po czym na jc!sl.ei. 
Jak potralit. otworzył drzwi do 
Kuchni. Nie było tu nikogo. Na pal­
~ach , &:teby nie dO/lłysUl:no jei" 
\troków \V przylf'głym pokOjU, wy­
kradł się na podwórze I podnedl 
do stojl!,cej w jego rogu beczki. Wy · 
pelnlająca ją deszczówka była cle­
pili, ogrzana całodziennym slońcem 
jakby specjalnie dla niego. Zdarł t 
sIebie ubranie I z uczuciem ('Idrazy 
rzucU je na zif'mię. tepko§ć sk6r)' 
i Łych pneshtkr'lętyeh potem SImat 
napełn ia la gO wBtretem . 
Przekroczył krawedż beczki I 

ostrotnie zanurzył się w wodzll" 
wiedział. te na jcj dnie znajduj( 
się warstewka Itlamu I te łatwo ja 
UTll!,clć. Woda :zakryła go po sama 
szyje, ale pozycja. jaką musial 
przyjąć, a:icby siQ całkowicie w 

niej zanunyć, nie pozwalala mu na 
dłutszą klIPleI. 

w)'skaczyl z beczki I zaczą ł sit 
szybko wycierać. Ctuł sit teraz o 
wiel~ lepiej. Jeszcze tylko glód mu 
dokuczał. Znowu na pakIIch. Jakby 
się wkradał do cudzego mlesl.kanla, 
wszedł do kuchni I otworzył kre­
dens. Na tacy ustawionej tu~ na 
brzegu półki leiały dwie kromki 
chlf'ba I garnuszek kawy. Wziął ją 
I poszedł do swo;e,o pokoju. Nie 
móil. mimo·t. wiedział iż tak il~ 
nie sianie, odpędzić od siebie mvśU, 
ie lada chwila otworzą się drzwi od 
pokOju rodzlcó ..... I usłyny, ~e ten 
chleb je$t przeznaezony nie dla 
njego. Bo on. Andrzej byl "pas.,ży­
tem" nie zasluguj l\t'ym naWf'l na 
poslny chleb. Tak mawiał ojciec, 
gdy był na n iego zły. albo kiedy. a 
rdarzalo si~ to raz w miesiącu wra-
cal podpity do domu. ' 

- Cena chlf'ba jut wysoka 
mówll wówczas do Andrzeja - bar­
dzo wysoka. Kiedyś. gdy nm bę­
dzif'sZ musiał pracow3~ na chleb, 
przekonasz się o tym. Wtedy prze­
s taniesz sIę krzywić, gdy dadzą ci 
,",ostny chleb. 

Andrzej przełknął ostatni kęs. 
'\tÓry zanim zdecydował slq to r.ro­
) I~, długo miał w ustach, bo wle~ 
dzlal, te jui nic wil;:c.j n ie będzie 
tego wieczora jadł . a chciał jeszcze. 
Ale to nfe była ju:t owa cwaltow­
na potrzeba jedzenia, której lowa· 
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wa milknie. gdy pytam o środowI~ 
~ko, o jego b~rdzif'j prywatne spra ­
wy. Ożywia się tylko na cbwUę , kie· 
dy mówię mu, te c iekawi mnie sy­
tUleja młodego czlowleka po !tu­
dllch w milych mieścinach. stwier­
dza, te prOblem Jelt nieba~atelny, 
ale gdy mIJa podnIecenie, konklu­
du!e, :te umotnotc I spokój, to sta ­
ny, których smak poznaje alę z la­
tamI. Ma ich chyba niewiele ponad 
ŁrzydtJeścl ... l zaraz, jakby S\c:IOpo. 
tany tym nJepotrtebnym zwierze­
niem. proponuje odwiedziny Lila. 
łupnlczk l, która dawno nabytą umie­
J ęt.nołć tk.ck" próbuje I dzii )an­
sować, bez wielkiego zape\VTle po~ 
wodzenia wkód cleu.anowsklch 
m.1euczek. 

Chałupka przykryta czapl! sJomy: 
w środku polowę nlewlelkl'J Izby 
IIJmu JIII; kroena z rol.poezllt:ym luna­
clanym dywanikIem, ŚCiany pobły· 
.kuJI! tytko IdtlenleidzJe nleble~ 
.koklll, bo cale pokryte kilimami 
Julii TomałtOWlkleJ - tkac.z.Jd on_ 
Iii ZnakomiteJ, lnlnej w Krakowie, 
a w przedwoJennym ~Iuzanowie 

Fo~. HALlNA VOGIEL 

UNącej włunej umIejętności w 
mle; scowym seminarium nauczyciel­
skim. Ubo:tuchne, bardzo nledosko .. 
nałe tworzywo zlotyło się na te ki­
limy o ttadycyj.rJych. ludowych 
wzorach: szmatki, unurkl. wełnia· 
!l& odpadKi: ai: diiw bierze. ie z te­
go ub6stwa pows~ały rze~y ładne . 
konkurujące z ccpelllllwskiml narzu­
tami. l duiej t:-zeba Zl"~cznok, by 
dop;nować umie:ętnn~ć fio stanu 
k:es.;r.enl mieszkam'le Cil'Szanowa. a 
czaSf!!m j do dtlwr.ych upOOobł'ń. bo 
I wlOry swoje n:eraz przy noną pa ­
nj JuIU. Zm udna praca, zy~k nic­
wielki, a slawy iaonej. 

A przecle:( mowa b~' !.na.c~eJ po­
Jti&rować talentem Jedynej tkaczki, 
moina by pod jel fachowym oklem 
roz~erzyć piękny zaw-X!, !.:lk ccn;o­
ny w świec:e . i:e jNfynie p:zypomnę 
o sukcesach Gałko· ... 'sk:cil,1) polskich 
go~llnach I kilimach koszt:JlIIcych 

rzyszą zawroty głowy I dru-nie nóg, 
nakazująca myśleć wylElcznie o Je) 
Zlspokojfilnlu. Organizm jego mial 
jut teraz wystarczającą ilość po:ty­
wlenla, ateby otywlający go me­
chanIzm mÓJł dziBłać niezawodnie. 

Je;;zcze raz przeszedł przcz w,,­
skll kiszkę kuchni, jakaś muzyka 
wydobywała li~ t głośnika w po~ 
koju rodzicO\\'. wlf'dz.Jal, że to ta­
głuszy skrzypienie cięi.kich drzwi 
sto:!oi)'. Ro ..... cr stal tui ol)ok nich, 
zadsnął palce na je20 klf'r·w nIcy 
I wyprowadzi! go na podwórze. 
Swllltlo ulicznej lampy odbiło si~ w 
jej n iklu. 

Chdal dojl'cha~ do WIsły, ~cjść 
po stromym stoku ochronnego walu 
i usill,śe nad Jej wodą brunatnij jak 
ropa. ateby patrzeć, jak puepływa. 
ja~{ p~ka jej powlt'r;:chllla I tworzą 
.'Ilę li.lipucie leje w irów i jak wy,l­
najl!, się w niej odbicia świateł. 
Chcla' tei: bijącego w I wll.cz powie­
trUł I migotania sy!wett.k mijanych 
w ptdzie ludzi I drzew. Wliiadl na 
rower J % Całych !il l.at'ząl naci~kać 
stopami pedalr, czul chłód na twa­
n:\', w us,ach mial num tracego o 
~If' .powietna. W.vdawa lo mu się, 
ze Jadąc tak. oddala się od jutrzej­
szego dnia. klÓrl'go nadejścia tak 
bardl.o się b;.1. Kan!a na.,l~IJna go­
,t;:ina mo~la być ti!.. w <tłÓrej jeji:o 
rodi.lce dowledtą Slo' te nie d"Pus-z­
(7.cr:o go do 70awanla :-!'liltW'\·. Me_ 
t e jut wiedzieli. może szukali go 
teraz właśnie. krzyc;teli na pod ..... ó­
rtu jego Imię ... 

Bet przerwy. mimo kłu.ląr(p:o b6-
lu w udach. wbijał slopy ..... IX'daly 
rO\\oeru, ale n Ie mógł uwolnić li~ od 
świadomości, że każdy przejechany 
metr droal będ;tle musiał przebył 
jesl'ue raz., bo prze('It'ż wiedział że 
wrÓC"i do domu. gdy poczuje głód, 
I dy! cena t'hłf'.ba je~t ..... ys(lk"a" a 
on nie mial ctym za n!~,o z.aplaćlć. 
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ty.s.ll\C ~ dolarów, ro%$Z~rz1~ nadz1e4 
clątkl cleuanow$kich d :tlew~ąt, 
które rokrocmle zostaJ_ bez uwo­
du po skończeniu ukOly podsta­
wowaJ. 

K iedy opuszczamy domrk pani 
J ulii, w podnJe~nlu, choć z,od n.ir, 
marzy nam sl~ ClenlUl6w olrod ­
k iem chaJupnlczek, co szukaj, re­
g lonaln)'ch ~or6w I prz.enosz" Je 
na w~łniaki , kilimy, na~uty. Tu na 
pewno t.lcwl ,a kał 'Ulnsa rellntJo 
d ochodu prq m.lnlmalnych nakła­
dach, 

A po z .. kurzonyM podw6.rku lpa ­
eeruJ. tymc!.u~m dumne pantark i, 
ptaki rzadkiej urody z baJecZl1ym 
upierzeniem. Jut widzę kUlm o bar­
wie naturalnej welny, z rt.adkl 
u pStrl:OOy tym ptasim cudem! Lt­
t y na wy.!ltawle prac cltszanowskieh 
tkacz~k, którą zafundowała Im mo­
ja wyobratnla. 

Jest wczesne popoludnle. baN:lzo 
baniasta cwkdew blYRCZY w .Ioń­
e u. autobus z Lubaczowa wyrz.ucll 
aa rynek garstkę ludzi. PewNe z 
pra cy. Czekam na tę ni~pt'łną setkę 
kobl~t. któ.r" :.atrudn\.ono prz), mi­
siach, ale widat Ich pora powrotu 
do domów Jut minęla. Spo.obi 1110 do 
w)';ilzdu do Lubaczowa takie prze­
wlXlnlcZIICY MleJ&kl~j Rady - Jan 
WaJk6w. poświęciwuy mi uprzed ­
n io sporo cr.nu. !\ola skromne pla­
ny, bo .,; próżnego I Salomanowi 
trudno byloby nalać , ale nil lnc1 
pogody d ucha, WI4zia! Cluan6w 
tui po I'.'OJn!e, a była to wtedy 
Warszawa na mn.l~jlZą skalę 

l mioUo 90 procent mias ta, Powoli 
pr6bowano te Jru~y zlepić ludzJom 
na mles.zkania - udało si~; w d;o;!e­
.i~ć lat p6tnlej upalIlo sJlł światlo 

elektryCl.ne - póioo. ale udało IlE!; 
prawili! w dwa dzles llltkl lat od. 
konca wo;:!y dostało miasto labry­
czkił - a wl~c znów udało siEI. Z 
tego wyciąga wniosek. że i reszta 
jakoś Dojdzie. Powoll ro<hl się we 
mn.l e 'wiadomość. ie mniej cierpli­
wy czlowlek nie mógłby tIIk dJugo 
gospo:larzyĆ skromnym dobytklem, 
może nawel wpadłby IV kompleksy. 
A.:e c!uzanowskl przewodnicz~cy 
d alC"k! od zawratania lObie iłowy 

obcląi~niam.l ~tur'y psychlunej i 
n awet na młyn gospodarc~y, który 
cpadl mu na kark po uprzednim 
kompletnym , '00 dziesieciolelnlm 
wyeksploalo ..... aniu. a w który wła ­
d ować musi 1.300 tysięcy złotych, by 
m6g1 zatrudnić c~lery os.oby I da­
wać 150 ty:;.I~cy złotych rocznego 
dochodu, c-atrty nie Jako na dopun 
bo.iy, ale U'zą<ł.,;enle 105u. Clekaw.m 
tylko }ak on, bled.neńkl. b~de 10-
&pO:larzył tą remówką. co mu po­
zostanie z d\!,'umilionowego budie­
tu? A tu jeszcze ma w planach na 
nas tepną kadencję uruchomienie 

domu kultury. kina, wyposaionle 
bibll.oleki w duty kslęgO'Zblbr, wy­
budowanie bloku mleszkalnello, 
pnebudo ..... e chodnik6w l duto, du­
to innych pożytecznych rzeczy! 

Tnymam Yf reku pM<tram wy­
borczy MK FJN w Cienanowie, 
SmiaJe te zamierzenia jak na skąpy 
budżet, śmiale w proporcjach ma­
leńkiego mjasta I pewnie, te konle­
cmy Jest len apel do wyborców: 
"Jesteście solą tej tiem!. która Wa­
szym potem kWitnie buj.nymi lanl­
mi pszenicy, .. Wykonanie tak po. 
wainycf! z.adań b<,'due wymagJ.lo 
wielu wyneczen I prawdz.iwie go­
spodarskiego rozumu .I to.,;garnlęcla. 
ja·kim sprawom dać plerwneń­
slwo"M' A pewnie. 'tc bedz.ie wyma­
galo. Karkołomny czas się zbliia, 
pomocy Ineba zewsząd, bo szkoda, 
bard'Zo szkoda tei;o drugicgo w nie­
zasobnym powiecie miasta. by mia­
lo jesuze bard ziej niszczet I natu­
ralny:n oOTządkic:n rzec!y p1"le­
ksztaJcać się w wieś, 

Kaprysy l.warlowaneJ pagody pę­
dzą m.i w oczy śnieg; zmęcz.enie, 
które na mnie spada gWlltownym 
atakiem nakazuje porę odwrotu, 
Gdz,eś uparcie kohtcze się cheć 
obe,Jrz.enia netbek jedynego w Lu­
baclowsklem świ"tkana. co w po­
bliskich Folwarkach gospodarZllC'. ;0;3;­

bawla się utuką. Ulegam chęci, 
wbrew rozsądkowi i zaczynlImy 
wędrówkę w samotności doskona­
łe;, Grat mechaniczny POjiłkuje z 
cicha tnąc '1.leblesklf' pas~wjska, ko­
luJemy po Iych l_kich clch)'ch, nio­
pewni drogi. by u końca rzekomej 
szosy wYJcchaĆ na wll'lki drabinia­
sty w6z, kt6rv leni .... ..;,e toczy sic nam 
naprzec:w. O p:erws~rństwie p-:ze­
jazdu decydują konie bynaJmnle l 
nie r .. echanlcme. I Już wId~ le 
świątk i. zaledwie trzy są wartr 
uwegl. Reulił kształtuje maniera 
podob-anla !olę , ohę~ sprzedaiy: 
mnogość jelcnich rogów - wie na­
kó ..... i o1dobnych ramek na rodzin­
ne lo'cgrafle, A Jan Stynel - rzeż· 
b.!atZ ludowy na pewno utalento­
wany, t. ł'Ozbra~ającą szczerością 
rotkllldl'l fE:CI!' I wyznaje: 

Z tego się nie wyżyje, gronę pani. 
Zesmucllo mnie to wyznanie; czy 

t.o WOWl'O, legendarny świątkarz 
młodooolsk:! . Wiilował wy'tyć ze 
swoich dn-wn lanych figurek? W 
pasji I zadumaniu jej ne.tbll, l Ol­
dawał przewatole, dumny, te u~ra~ 
lia w gusty przyJaci6ł-plsany, a ;ut 
naJbard:.iej tc!to najblihr.ego dzi­
waka, CI) s.iedział obok we d .... ·ortc 
- Ze;adlowict.a. 

Tak ! ginie ac"ie clchulko la na­
mięt.oojć do rzetby wliród chłopów. 
przekSlltałclljac się powoli w ne­
mio,lo: wylT'lera sztuk:.., kt6cll b~'!1l 
k,ieiy~ rI'ldO~CI~ I ,,"la no pT!lCOW:­
Iym dniu. Pnyznalę bezradnie, fe 
nie wiem co robić, by 'ą utowae. 

St.aro jut bvlo na pa~lwi5kacll, 
gdym dob!cgła kresu mojej wę­
drówki. Końclył s!~ dzień. ptaki 
spały pewnie I tylko wi .. Lr I ~amo­
chód przerywaly dRe. 1n6ra trwala 
nsd plaskoścla ląk. Zdątyłllm Jes,. ­
cze pomyśleć o jutrze:~e;!'.lym wy­
je±dz!e do Horvńc1 ! zacz"la sie noc. 

KRYSTYNA SWIERCZEWSKA 

WIDNOKRĄG 

NAGRODY WOJEWOOZKIE 
roku 1965 

Jak co roku. rOwnlei I w roku bl .. 
tącym PreJ, WRN w R"uzowle przy-
7nl110 nnirM)' woje ..... Odtkl(l za u~ 
w.lzcchmc.nie kultury. f'rxy;nllno 7 
nagród lndyll.'1duo.jnyeb I 3 xelipol~ 
Wg. Urtlc~!" lo'e wr~czenla ieli odby­
la sl~ w dniu 12 bnl. Naerod)' Jnd)'­
widualne otrtyma!!: 

ZBIO/'l' l tWA SCIIULTTS - kierow_ 
nik Po:-yllllowej B.!bUotek! Publlc.­
uej w Ihenowie. Na tym stanowIsku 
pracuje ud 18 lat. WIdada od początku 
wIcIe trudu w organll.owaule ~elntJ 
Ileci placówek bibHot.cznych. RÓw­
noczn<nie poświ;:cila wl~le w)alku 
w2budzllUlu zall'lter80Wa'" cqtelnl­
uych w ~rodowl~ku, CJrlla:llzowalll 
spotkanlll. Rutorakle. w:ieczory Ut.~ 
rackje I l$.onkurłY czytelmcle. Z Joj 
Inicjatywy, przy ~p"tud~!1I11I '{'WP 
pow<taJą pny bibliotekach Un!wer­
,ytet)' Pownechne, rotW'JIIJIICf o­
zywloną dlia!.ln()..~. ZblgniewlI Schlll~ 
tls jelit dt!olaC7cm F'rlmtu J«Ino~ci 
Narodu, ZwllIZków Zawodowych, II 
oc!' lIuregu lat pracuje w StowarlY~ 
u,"" lu 8!bllotckllny Polskich. Jako 
przewodlllcz,ca Zan'łdu Ok r~gu. Zo­
~ta~a jut przedteOl u swą prace od­
man.on. Srcbrnym Kh.ytem Zasluel 
t Med.lem X-IeeJ •. 

WITOLD SU'l\lCZYK _ dz!cnnl, 
karz .. N .. win RxęszDw·.k!cb" - prl!.­
cuJqcy w tej redakcji od 19.53 r .. 
Jako publh:y.la dxlalu partyjne,o, • 
pótultj kuHur~ln"!o, ObecnIe pro­
wad!.l dodatek nt"rlzielny do laz.ty 
"Wldn oł;rllg". W weJ działalności 

Jajlanka. 

pUbllcr.;t)'czn'J red. WIlold Stymczy)c 
podejmuje naJtt'Jtnorodnlelua problC!~ 
my z tycia kulturalnego w01e\\'ó(lzl"'lI 
! pmtulujc wn!O:;kl lmlerzaJące do 
u.prawnlenl. I ożywlenIlI. d;ua1al­
nołd kuaurslno-oświatowaj . Zajmuje 
tlą tównld. problemat)'k" hI.toryCl.~ 
no-spolecznll , dot)'CZąCII nzenow­
netY.l:ny. a zwlallCU historia tllCbu 
rllwoJu~YJnego, walk parti1an~kleh r 
Ąrm!ł Rlldtleckltol ° nan.e wytwole­
ni •. P07.a ptacą ,awodow1l Witold 
!l;7.ymczyk tywo anllduje slę w dda­
lalnwl'! ,pol('~nll. W ubJegleJ kadencjI 
był r.dnym MRN w Itt.euow! .. , ject 
c7łonkl"m zl'"'Ipolu do .praw kultury 
KW PZPR Ot'(l~ przewO(jnlc~łcym Za­
r-~adu Odd.dalu SOf' w RZHZ /)will. 
Orlatnló w dniu 20. V, br. ZOEtal od-
1-n.!!zOtly Złotym Kr1ytcm Zal/u,;!. 

MARIAN Zł UISKI - IIrt)"łta -
!':lallyk, nauczyciel Liceum Tl'c""lk 
E'lul;ycznych w Sqd.l:lnowie 
Kktywny dxl.lacz ipołeemy I kultu­
ralny lIa terenie Sc:dziS1!oWa ł RII!-­
uowa. Prow,drJI p"ez SlE'rcf lat 

kolka pla'tyczne w Sędtlstowle, Rop­
ctycl'leh. a!o~('IwJe l RZe!lzowle, pnr 
p_gujac w środowisku kulturę pl~­
,tyczną. WyJ!lana I!dcryty n. t,:,maty 
~nukł w wielu mlutat.h wojewÓdz­
twa. J.ko plastyk b!ene udzlal w 
licznych Wy1:ł;l.ll"MCh oktJ:eowych I ~ 
16tnopollklch. Otrzymał wicie na~ 
~r6d I wyrotnleó w konkuruch 1'11-
,t)'nnych. Je"o prac. InaJdują slt: 
w rblorach muzeum w P"fl.eueie ! w 
wlelu In$l ... tucJach pIlMtw~wyeh. 

Fot . M. KOPEC 

Sir. 3 

ERAZ1U Dl1CSELr ki,rOWllIk 
ertyłlyexny I t l"iyser teatru .. Malu­
l)'na" puy Domu Kultury WSK w 
Rluuwl.. Dzl.lalnalt art)'atyc:zną 
w ruchu amatorlklm rOtpuezi!1 w 
rokU \9J3. Pracowa) w Domach Kul­
tury w Stalowej Woli, Gorllcacb , 
Tarnobncgu I ud kilku la t wRze-­
lr.'lwle. W tym clel!e w yto'Ż.yserował 
wiele IJ'Pł!ktllkli lO 7Akrll.lu le.~ru 510-
wa I kMbar/ltu paU tycz.nelo, !-.f'!lre 
.l60b)'ly duie SUkCes)' ! uaJ:fody na 
testlwslacb ogólnopolskich. Mi<;di'.Y 
Innymi "Słowo o Jakubie Sxeli", "Ro­
..... er". "Wasyl 'I'Iorkln", "NIo­

be", "Brlltowy ILU: d<:bu" ltd. Z Illi­
cJ"Ywy Eruma l3uchella puy leatna 
.,Mellll)'na" puw51aje studIum iY~' ... a:o 
słowa dla InstruktorÓW I dda).cr.y 
woj. ncs.,;ow~kJe,o. Zdony) I nl\gr.o­
d<: rczy:senką na re<tlwolu w KOJI~a­
linie l nagrod~ CRZZ we Wt'()I'll\wlu, 

ADAl'I-l I'A8TNACHT - kierownik 
<lu."IU )tarodruków w Qućllneum wo 
Wrocla ..... lu. Nald.)' do il'Ona uloiy­
cidi Muzuum Ul~torycr.ueJ'o w S.n~ 
ku. arllł ud~lal w HCUlych pouuki­
wllniaCh w trrenle. w l'.'YnJlCu któ­
rych mmeum Wlnnlr;aciJo 5ie o wiejo 
cennych eksponat6w. Zalotyl I pnuz 
wlt'le lAt proWlld~jl blbliotek<: na.uko_ 
wĄ mUtNlm. Jeosl autorem Ilclnych 
publikadl n.ukow)'1lh z d~leJóW Sa~ 
noka I xieml unoekJeJ_ Do chwili ~ 
becnej .Jus)'ł IW,,", wieuill rodzinnemu 
miastu, b<:dllc członkiem Rad)' Mu­
tl'lIlnej. W Toku 1958 ztXtal odxna­
c~on)' Złotym Kn:ytem ZułuJ::\. 

CZESŁAW GN IBWEK - red. tOX­
,Iałn! Pollkhtlo Hadia w Rl.enowie. 
W dz!ennlk.tJ1WIt pracuj. od III lat, 
z CUI'O II lat w RZeIIZO ... 'iI, JIł\;\ pu­
bllcystll zaana:llzowan)'m w I~totn. 
problemy IlIl ze,eo lerenu ze uczegót. 
nym uWtłl<:dnleo.lem tagBdnleil wlej_ 
!klch. Jelt dxlcnnlk.rum ueze,ól­
nie sumiennym. wrailiw)'m, podej­
muJ'Icynl na poz6r nleerektowną te­
nl.tykę, a jecnllk wkraetając'l w za­
udnl~a ur~jeOlY kulturalne. ~ospo­
cJarczll i ipolO'<CZ110 n;eszow~leJ w.o:i . 

ZDZJ~ŁAW 'l·Rł... .. ·l'OWS1U - lLl~ 
rowtlilC ~.,k.:JI u!to:.kQ k1nc Po.l:aut",­
')'Jn.l' ch vi ,t~esww.O. t'rllI,;UJe ua Iym 
polU 00 l~~ rllku, ~J .. \~lrta\)CZJlIe 

1·j:I\1I,;J.uje w;)-lit~py ~~ .. pv,<JW arl/­
~.>tzlly\.n w ~ak.ątoa~b praly. 1"_ 

.... UZI Sl;onllnar,a lIłl"<:Jali .t..)<~Lne o,a 
ilU")' k,o. ; OI';I'~~U. utj:aruzuje $(: ..... 

u<: .>:d.Ol.ną p(XI",.,,~ dni ~Wl"te~nych. 
W oltreile wakacJI let:hch prowlI.ud 
.,bozy lelnle D )Llerunku ar.yslyez­
lIym w r01n.l'cb m!ej'fCOWGI;(!t&cb 
\I .... rosno. l'aczkoW, Szcz/!Lln, KatowI­
la). Z&~pal)' MOPF klerowll.llo pac.,; 
.. dzl.ita ... ·&. TUlltowsluec:o ~ ~aroola­
Wlą I .tUeuow .. uI)'lkaJy wyrÓi.nie­
IlUl I dyplon,y la wy~l.py w Wat_ 
.nawie, LublinI •• K.Ic.tecb I Ł,odll. 
WYitępowaly równie;!; w CXUChCAiIQ­
wacjl I na Węgnech. Zdz.llilaw Tren­
\1l .... 'Skl uxyska l za SW" prllct:: l!C2.ne 
wyrói:.nlenla m. In. mlrUlitra klllll.ltT 
i utukl. 

Natrody zelpolowe. 

Z.t.SPOl:. PIESXI I TASCA WDK W 
1;.t;f.3Z0WIi: pr3cuje od roku 19S0. 
Ural ud.,;lał w UCl.nyeh tn,preuch 
I prz.ed.,tawJenmch Studia Opel'owe-
1010. w wldoWllikath plenero .... ycb ~ 
raz w programnch ZC$polu Pie$nl J 
'l'lInC1l, Zdobył wIele nairód i wyr6t_ 
nleń na ~3tlwaJBch k.ralow)'~h I w~ 
Jr.wodx}Uch. w tym H miejllce na e­
Ilm.i.nacJ3ch centralnycb w Lodzl, w 
1957 rokU. W roku 1ll6ł na Mlęd.y~ 
uarodowym Fe:ltlwalu Fotklory.r.tyCt­
n,m w Agrleento we Wtoo<zech xe-

(Ciąg daiJzy na itr, 4) 

-------------------------------------------------------------------
Pasy światla padaj~ceg_o na dro­

ge z oklen domów byly cora.,; nad.-
5ze. ale nie zwalniał tempa, potrafij 
jechl1.ć tą trasą niemal w zupełnej 
ciemności, Minął kutnię I oświetlo­
ne okno domu kowalII. osłonięte tyl­
ko do połowy l z wysokości slodelM 
ka ro .... eru ujn,aJ sicdzących pny 
itole JudzI. POOlyłtal: "jutro oni 
równlet będą jut wiedzieli. ze nie 
zda~ę rr.atury. będą o tym rozma­
wiali, uesztą nie tylko oni, wnyscy 
re icszk!l!icy mla.~lcczka będą ko­
mentowali to wydarzenie", Wyobra­
zlI sooie twan matki, kied)' powie: 
" jak mogłeś nam to zrobie!. jak l a 
tcraz. wyjde do miasta. jak Im sie 
poka±e?", jej oczy. pop~kane w 
czule pucy pa.lC1!, splecione w ml­
mowoinym gełcle clagania, jakby 
to. co się zdc.r.,;ylo, motna bylo jeuM 
cze od\\'l'6~lf. 

Nad stacją kolejow" wisiała łuna 
I w plerwlzeJ chwili, bC;y 111 spo· 
strzegł, pomyślal, te to pionIe jakiś 
..... 8Jl:on, Co pokonania mial jeucze 
tylko jedno niedelkle wzniesienie, 
num'! siE: z sIodełka I pochYlony 
cnłym cia lem nad kierownicą na­
ci.'ln~1 pedIIły. Uslynal nara~laJący 
warkot molorów. mog] po chwili 
be~ trudu odr6tnif glosy p~z.cze­
góln)'cl1 mau;m. U~ łynal tei wy­
ratni!.' głuchy 100kot, jaki wydają 
deskl skrzyń ci~ła!'owek udcrza­
nycb bryll1.ml y."lmłen!a lub żelaza. 

S!cuow;lł ,Vlni('~I~nle I zatrzymał 
Ilę na jego :tiench'llku. W dole na 
jasno QŚw!ł't!onym placu towaro~ 
we] bocmicy .,;obaczyl dlul{l t7:ąd 
wncon6w i ocl~iałe. pełl.ni\ce ku 
m ost.,.,.,1 samochody. Patrzył jak: 
kolejno wjetdiają w mrok po po­
chyłofcl drogi. k tóra wiodła ku wa­
lom obramowulllcym Wisie, forsujll 
ją powoli, z widocznym wysiłkiem 
I dopiero. Idy koJa doUrną desek 
mootu, nabierają rozpędu. 

Pr;,;eniósl wzrok na plac. na czer­
wieniejące wagony. z ktÓrych 
wnE!trz, niby spoza murów wah'zą­
c~j barykady, na prztmlan wychy­
laJy się I chowały za ich ściankami 
glowy pracujących ludzi. Zjechał w 
dół, zatoc2)'ł szeroki łuk objazdcm 
I maJazł si~ na terenie placu. Za­
tnymaJ się obok .. ttorty kolejowych 
podkładów, operl sl<: nogą o Jeden 
z nich I zac~~1 sle przyglądat jak 
ręce stojących na wagonach robot~ 
nlków chwytają bryły kamienia i 
rzucajll, je nn ciężarówki I wywrot­
kI. Patrz.vl Id na twane pracuJą­
cych, nIektóre % nich były mil ma­
ne, widywał je niemal codziennie. 
kiedy wracał ze szkoły. lub pnl:­
chodził wieczorem przez rynek mia­
steczka. 

Natomiast niidy nIe widlinł do­
tąd iacnego z kierowców cięiaró­
wek. którzy stali teraz obok swych 
maszyn I pllnov:ati, aU!by nie ob­
ciążono ich nadmiernym ładunkiem, 
Był ciekaw dokljd wożą ten kamień. 
ale nie mial odwagi zbli1.yt się do 
któregoi z pracujących I spylaf o 
to. 

- Ej, ty! 
Jakij czlowlek IItojący obok wa­

Gonów krzyczał do kOiOŚ majdują­
celo 6Ję gdzieś chyba za piecami 
Andrzeja, bo wolajllc wskazywał 
ręką w tym właśnie kierunku, An M 
drz.ej obejrzal się. ale za nim nie 
bylo nl)c(')go, 

- Co się oglądasz, do ciebie mó-
wie! 

- Do mnie? 
- Chodf no tutaj, 
Zeskoc:tyl z roweru. oparł go o 

podkłady I podszedł do wola ;ąC1!go 
go mętczyzny. Był to człowiek jui 
stary, ubranie: mial granatowe w 
bIalI.' wąziutkie puki, w ręku trzy­
mał zeuyt. 

- Chcesz urobić? - spyta). 

- Zarobić? powtórzył Jego 
pylanie Andrzej, nie bardzo Jeszcze 
pojmując o co chodzi. 

- Po polsku mówię, nle? Tam­
ten wagon, dn.:gi od kOIlClI - nje 
odwracając się pokauj kciukiem la 
siebie - brakuje tam Jednego, 

Andn.eJ uobU kIJka krolt6w do 
przodu, jakby stary pchnął 'o Iym 
swoim kciukiem w plecy, po czym 
pr4.)'Stanąl I obejr.,;ał iie. 

- A moie: nie chcesz? Przymusu 
nie ma. 
Zaczął Ijf wzdłuż transportu. w 

niektórych ..... ugonllch moma jut 
bylo zO:laczyć brudne lysiny podlo­
gi, alll byly td \.akiI.', itlct)'ch nie 
zaC'.tęto jelzcze wyładowywAe!, SieM 
dzi~1I prt.ed nimi robotnJcy I c.,;ekali 
na cl~iarówki. 

Wagon. przy którego wyładunku 
wyz..'\aczono mu pracę. miał 10wnJet 
jesze::e drzwi zamkniete. Na demi. 
oparci pleca.ml o jeso koja slcdz.iell 
trzej mę1.czytn!. Zatrzymał się kiJ­
ka kroków przed nimi nie wiedzi4c, 
czy mote cslllośt przy nich, czy td 
u.czeka~ obol. na przyjau:! e\t!ut­
rowki. 

- Dobry wleC1.6r - powiedział 
- mam tu pracować, 

- Dobr)' ",Iecwr odpowie· 
dział znajdujący się najblItej 
I wskazal Andrzojowl miejsce obok 
.Jcbie. Usiadł, oparł się piecamI, jak 
oni, o koło wagonu i !)(llotyl dłonl( 
na kolanach. Pomyślał, te dobru 
bYło!:!y, gdyby mini przy łobie pa­
pierosy. Wiele dałby teraZ'l.8 papie­
roSY. kt6ry ml mógłby Ich poczęsto· 
..... ać: byl przekonany. te w ten IpO~ 
,ób od rnu pozyskałby 50ble Ich 
sympatię· 

MilczelI. Andrzej równlct po,-a 
owym "dobry wieczór", gdy pod_ 
chodz!! do nich, nic wlęcej dotąd 
nie powiedział. Czuł zmiłczenle po 

forsownej je.tdzl .. rowerem I był !.II­
dowolony,M f.e mote s!eddeć tak bet 
ruchu I nie nie mówić, Dopiero po 
dlutszeJ chwili zorientował się, te 
robotnicy z uwa,q pl,%y,lądają HI~ 
jego r~kom, Doznał nagle. uczucia, 
jak idyby go $lnylapano na posia­
daniu czeg04 wstydlJwego, r.nyn(.j­
Stqcego ujm~, chciał je schować .,;a 
siebie, ukryt pned światłem wl­
szqcej nad nimi lampy, ale nie u­
czynił tego. Trzymaj je nadal na 
kolanach, jak trzyma się nie2'.8prze­
czalny dowOd winy, i m'ai wrde.­
ni~. te z up!ywt'm kaidej sekundy 
Ich sk,6ra staje sie coru blelua. 
Paluył na nie, a \\idzłal r<:ce swo­
kit rodziców, szorstkie, zdefurmo­
wane łopatą l taczkami, ..... ld~laI Ich 
Idących po obiedzie do ogrodu z 
łopatą i motyką. l siebie widział 
!kradaiącelo się prze.,; codwórze ku 
furtce. Wldzial takte tui: obok swo­
Ich, duie ciążące· ku ziemi ręce ro­
bo~nlków. mi.1! ochole wClołga.: sle 
pod wagon. u~u"ąć Ile z zasięgu Ich 
wzroku. lecz. ciągle lrWdł w be:ttu­
chu. 

Robotnicy zaezęll o czymA rozma~ 
wlac, chyba jut ni..:! fJatrzyll w j('go 
stronę, chciał po.~:ucha~, o czym 
mówią, ale warko\ molor6w l ło­
skol, Jaki czynUy rzucane na clęta­
rówkl kamienie, zagłunaJ Ich glo­
sy. W pewnej chwili Adam _ t:;k 
miał na Imle ten, który sledzlal 
najbliżej Andrzeja - poJożył mu 
Ijłoń na ramieniu. 

- Bedzlemy zaczynali - powie­
:lział. 

Andrzej wsiał. Tylero, prosto na 
nich najetd"iala tl~tarówka. W u­
mies.r.clOnym 1 boku swferkl lu~ 
,terku ujruł mlnlatuTuwe odbicie 
,warzy kIerowcy. 

- Dcbra - krzyknął Adam I sa­
mochód zatnymał się, Na miejSCU 

pozostali tylko oni dwaj, bo to był 
"Ich" wagon, Tamci musieli pocze­
ka~ na nast~pną ciężarówkę. 

Całą uwagę skupll teraz Andrzej 
na osobie Adama, śledził płinle jego 
gest)'. eżeb)' je następnie móc po­
wtórzy t. Patr.,;yl, jak len podchodzi 
do t.elaznych drz.wl wagonu I jak: 
ujmuje uchwyt Irh zasuwy, Zbliiy ł 
.'Ilę r6wnleż do dt'7-WtC1Ck I 11:'t. 1..Il­
<'Iinął palce na t_czce zasuwy, 
Szarpnął ją ku górze, usły.u.aJ ostry 
zgrzyt wlaza I n!l"mal nRtyclllJllast 
krzyk Adama, Już w powietrzu, za­
nim jeJzC'2.e .,;dl\i:yl pom~'śJ~ć, te od­
bija !Ię od ziemi do skoku I dollcnąć 
Jej ponownie stopami, poczuł ocic­
raj_Cli się o jego ubranie lawinę 
wyPada;lIcych z wl1gonu kamienI. 
Ujrzał pobladłą nagle twatz Adatna, 
patrzące na niego (')('..zy zwętone 
wściekłością I uh"ladomU sobie w 
pełnI. te gdyby nie tcn krzyk, znaj­
dowałby się: teraz pod pryzmą Ie­
Uicych pr.,;ed wagonenvkamleni. 

- Ty lunatyku sakramencki 
wrzBsr.ął Adaro potr2łłsając przed 
twarzą nndne.ia zacJ~nll"lq pidcią 
- lIpaf tu, pnyszedłeś!! Myillsz, te 
ktaj potr!.l~buje za ciebie gnić w 
kr'ym~nale! Tu jest roboto.. rot.u­
mlesz . .,. robota! 

ZólciekawJony krz\'kicm kJerow­
c~ wysk?czyl z szoferki, ale Adam 
nIe poWiedział już nic wi~j. Po­
tarl dlonle o spodnie. ~chylił sie po 
karni"ń, I wn:ucll go do skrlrui. ch::­
brówk" 

.- Co jest, co jest? ! -knyknął 
Illerowca . 

AndneJ dotknąl palcami uout­
kiej powierzchni kamienia, uniósł go 
w góre i drewniane dno skrzyni za­
dudnIlo po raz. drugi. 

BOGDAN LOE6t,; 
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!1d wprosi 
JAK NAJCZĘ!'CIEJ 

W NIEDZIELĘ 

zdarzenia 
tygodnia 
Z okuj! obehQd6w 10 ro<:~nll:J J'\Ichtl 

lullowe,o. w Mu~eurn Oll:rfl:lowyrn w R~e­
nawIe otw.rtll 5 bm. 5tal~ Ik,pozyej ll::, 
pt. "Hewolucyjny rUch lIa RUS10Wllcz,... 
tnie". 

BI/lo to widowllJc.o zabawne ł e­
m ocjonujqce. Przea OCZ'llma kilku­
milionowej widt'lonł mieukllńC1l 
Jada i KroJna walc..,..1I zajadle, z 
wielk i m pTze,...:cłem o to, kto z 
J)rzedJtaw!cieU tllch dwu muut 
pI.rw.Z1/ wlljdzle '00 dup, zlo~ 
beczkę, przecłqgnle 11'/\4' na .\Oojq 
.tron(, ezy td ogoli .wojego kU.nta . 
W tllch konkurencjach turniej mialI 
J;TzllPominal Ludowo-jarmarczne 
.pekl4kle uAwlęcone dlugoletnimł 
t radllcjami - jakld j=wlqtecl:ne I:a ­
bawll na Bielanach, czy dawne we­

.ole mial/cczka. Z lIpn, ie na{,lTO­
dq dla zwycięzców Ium razem nie 
bUl wianek kielba.ttl lub pro.lak, 
lecz peW1W fiok! zdobytych. pun­
kt6w dla .wojego miasta, W le1l 
jarmaranIl tup zawodów wudll 
równld nowe elementlI ataft.(lwiq­
ce wldacznu dowód, te ".ignum 
temporiJ" ł na tych trad!JcyjPlych 
p lebej.kich 19rzuslwch WlIci.n.q1 
swoje piętno . Skok do cetu. lecz z. 
łJ)adochronem, polowan!e no. baloni­
k i, lecz w ,portowllch sam ol otach ... 

Gdubll tll/ko tego rodzaju 5praw­
noid pokazano nam w turnle]u 
mialt mielibllśml/ prawo traktowa~ 
imprezę, jako bnpreten$jonalny 
zart , roz'llwkę na niedztelne popo­
l udni • . Ale inne poważniejne kon­
kurencje nadajq ;ej o wiele wl/źsl:q 
r<tngę. Wspólzawodnlc~Ulo np. w 
dzialalno.łci kultura I no-artll!tyc-tnej, 
to 'prawno'ci zawodowej robo,nl­
ków i r zemidlntlWw, Ul c;:l/lWch 
lpolec-tnucll na tercllte powiatu, ClU 
wreszcie Ul wied-tIJ o 5woim regio­
nie pozwoUlo już ukazać pe/ne l 
prllwd;:!we am.bicje dwu mia,t. 0-
koza lo się, te w tIJch konlmrencjach 
t Jasio ~ Krotno wykClzałll się dldą 
«ktvwnoiciq i dllliaml&mem dzw­
Inni", :za-równo spolec-tnego, jak , 
kulturolnego. Oglqd:zlUml/ dobre, 
orllO'i nalne :zespoili taneczne, dobre 
cM"", tadziwlaJqce (wtenlyc,;"noidq 

f olklorl/sttlc-tnc -tcspołU $cnior6w, 
bIllUmIl iwllldkami objawów prZU­
wiqzani4 i duml/ patriotvczneJ 
mieszkańc6w w konkur$ ie na pło­
"likę o !1vllch miastach, czU w 
konkursie n.a zno;omośc hhtorii 
tych mia,t. 

aOKolilr:UNIt lE S1ft. 3 
. p61 u~y-.kał l rrueJ.sce. Mimo. It 
opracowany puez nieco rcpęrluar 0-

bejmuje prawie w!ir.)stkie Judowe 
t .nce polside, zesp6ł najcldclej po­
pUlarYluje w krajU I ~a &r.nicą tan_ 
ce regionu n.euowskie,o, 

ZESI'OL LALKO\\ y l'E"TnV LAL_ 
Kt I AKTORA, .. KACPEItEK" w 
HZESZOWn:. Powstał w Jo~N'!lIwlu , 
'iN 10;;3 r oku. 00 reku 1~61I, c:.yll do 
chwili upoń5twoJwJ ,:mia, m!ał ~harak­
ter .matorskl. Od teco cxuu wielu 
aktor6w ~dolalo ~dal! e,r.amlDY pan­
lI~wowe. Mimo niezwykle lrudnycll 
warunków pracy [brak 5aU wido­
wiskowe j, aall do pr6b, m.gazynow) 
,,Kacperek" dal pon",d 2.500 wldowtsk 
w ciągu Iwego JstnJenla, przy czym 
urówno iluś(, premier rll1ll!nJe, jak I 
hotć wld~6w stli lo I uybko w1.Tasta. 
Zt.-sp61 "K.cperga" bierze uddal w 
,potkanl,cli Pohki WschodnloJ Te.· 
tr6w Lalkowych. a w roku blf'Z.lItym 
torg:mlzowal Jakle spotkanie w Prze­
myłJu. 

?lSPOt. J>I'GSNJ I TA~CA "RZE-
8Z0WIAC'l''' Zakl. Domu Kultury 
WSK w Mielcu. IslnleJe od 14 lal. W 
okre!i"le swej dzlalalnClttl le3p61 pny­
r,otowa18 pl"Ogt"ilmOw. ~ kt6rych OIItat­
nI opraqOwllny pne~ prof. P.pUn$kle­
go był wydaneniem arlyslYClnym na 
ml.re oc6Inopol.k". Za ca!okntalt do­
rc.bku .rtystYCl.neI(O zespól padnie­
dono do rllnci repre!ent.cyJneco ze­
"pól Zan"du Głównel!) Zw. Zaw. 
Metalowc6w. Ł,ącznJe z oGtatnim pro­
gram"m Oprae!lWllnym 'pecjalnle dlll 
\I~czenla XX-leci. PRL - .. R~eno­
wlacy" cali 37 koncertów. w tym 2 w 
C7.echosJowacjl I li n. W~crzecl!. 

J.G. 

Piąta część programu 
węgierskie; te/ewizii 

Telew!zja węgIerska wy~wietlllo 
w roku ub. U6 Wmów labulnr· 
lIlych I 500 krótltometrai.owych. Pro­
gmm l!\rr.owy wypt'lnił tym samym 
ponad 20 proc. całego programu te­
lEwizyjnego - ogółem przeszło 350 
Modzln. F limy zajmujl czwarte 
mIejsce w telewizji węgierskiej -
po kronice telewIzyjnej, trans­
misjach tcatralnych i spQrto ...... yeh. 
W przeplow~dzoneJ ostatnio an­
kiecie, no JOO !clcwidzu\\' 35 doma­
gało się pcśw!l;-cenla w pn::og r<lmie 
les7.cze więcej czasu p ro;ekcjom 
lilmowym. 

l ni. to jut ostatecznie n4jwd­
nie;&I:i!', które .t mialI ruwali u-tys­
ka l o więkllq liczbę punktów w 11IC/1 
ambitnych rozgrywkach. Tu czajem 
może decudowa<! przypadek, cza­
tern lut IZczęieic." O tllm jak trud­
no 'l"oZJtrzugnqe! w ",kich UlWO­

dach o czu1mi zWllełęllwie iwiad­
cZlllu klopoty jutorów Ul studio te· 
lewLl:uJnllm, k'órzy dwukrotnie za­
proponowaU UlUnik remiłowy. 

Więwe zJlaczenle ma lo , te te­
leturniej tak pomutlnl/ daje moiU­
wogc! popularl/zoeJł dorobku w wie­
lu dziedzinach żucia tuch miast, w 
całym kraju, czyni j8 w jakiś ,po. 
/iób .dawnyml. Uzy3kujef/\1I w ten 
8posób "portretlI" miast, które nil 
rllugo utrwalajq .Ię w pamięci h!­
l ewidzów. 

, 
\ 

EDMUND MARKOWICZ - okręgowy wi.zt/tator 5zk6! arty'ty~znllCh 
w Rzeszowie. RlIs. J. SIENKl EWICZ 

NI wylllWt tkltdają sili:: Uczna ('I okll_ 
mcnty, Jlk zdjęcia, wotkl I ocIuwy. ~ 
~obny IIzllł Sianowi .. wyllawnl<:twl I pu_ 
bllkl<:Je nil temat ruchu rcwolu<:yJnl­
lO na lerenle wll,ewt/d"twa n nzowlktl_ 
00· • • • 

W UnlwerSYle<:!e Ludowym WI W~do­
wll odbyłl się uroezy~oit zakol'l<:unla 
l·mies,ę<:lnelll kursu ddll lClly kultural_ 
1'I00oiwiltowych. S""I.declwa oun-mato 
Ponlld łO ab.lIlwentow, którzy pO('leJm~ 
pracę w klUbach k.lątlll I pruy .. Ruch' 
lub wl~j!lkich klubach·kawlarnlaeh. 

ZlIn;p,('I WoJ~w6dzkl Zl\4W um!eru 1 
w r,u.YUI<>ŚC\ prowldzlt pO(lpbnc nkp­
Icn e kldr dl. ppwnaj .. <:yeh eOrlz licz­
nieJ wlcJ~kkh placówek kulluralnp-p­
łwl.a l p""'Ych. 

• • 
4 <:u",-'ca W .. Ii WOK p('Ibyl .tli:: kon_ 

cert p.,'\Stwowej Orki.,,,ry Sym fonlczne/. 
klorą dyrylOWIl ,l'anuu Ambros. SoI _ 
-li! koncertu byl Andrzej Hlolul - ba­
ryton. 

W pro/Cramlc Er.alUly alI: UlwlIr,. K. 
Kurplńsklello, MOZarta, Bluta, M<Ifllun­
ki I ,l'oteykl. 

pp('lpbny koncert odbyt się 5 <:I~rwca 
w Jlr0J5l,wIU. 

Nie chodzi tu takie tlllko o warto§­
ci wtdowtskowe turnieju mlart, cho­
ciat w omawiane} audllcjf ta Iprawa 
nic budziła za.trzeiefl. Jut zreszlq 
aczllwi.te, ie muszq to but Imprezu 
barwne, ŻlI'We, wClo!e - mUfzq do-brze balUić t uczuć telewidzów. me ' ,.. ______________________________ , 

możno. lekceważyć Ipołecznego Z1l1-

Iq, p1llnttCllgo I: turnieju "Zawne w 
niedzIelq". Pobudza on zdrowe re ­
glonolne ambicje, zwiękna. prl!:tl­
wiqzllnie do nUlIch miart, ofiar­
ność I aktywność Ipolecznq mtesz­
kańców, o przede wlZu.1kim upow­
IZE!chnfa w calum kraju w::ory god­
ne upowszechnlania i nailadowa­
nia. Pod warunkiem, .te ,ak jak 1t) 

wUpadku Jasło. i Krosna przeciw­
lliCV w !Urnieju będq dośe! wl/30kieJ 
klas!I. 

• • 
Co wiatr nieSIe 

REKORD 

W krOlinleń.klm Domu Kullury Gor­
nik. - NU\lIWCI Q(!l)y/y się • eUlrwca 
zawody Ip_ewlcze. "O Il0r 2O-1eela 
PRL". 

w kategOMI IIT chOrOw mieszanych 
WYIIIIP!ly ~ zespllly: chOr ZNP w Ktoś­
nie, chOr CminneJ Sp6I('lzlelni "Sa_ 
mopomoc ChlPplka" " Dukli I chOr Za_ 
kładlIWi!!o Domu Kultury WSK w Ku_ 
uowle. xatClllrl1l:: IV reprezentował u _ 
lpól cnOtalny SInOCklej Fabryki Autp­
ou~w "AUI05lUl" Z Sanoka. 

No I nagrodq w 1l11I50kośe! l mi­
lion!!. dO/liCh dla -tWUcięZCU tl'!kh 
l'ardl!lć nie naletl/. Jasio pragnie jq 
J)I'zunaczv!! na. blldowę powillt'lwe­
go domu kuIU/.!'V. Dodany do 2 mi· 
Uonów ""zl/skanllch jut TUI clroal:e 
"Iw.rności. spalecl:nej daja moHiwośt 
wcześniejszej 'l"eciizacji tok polr~eb-
11ej muatu Inwestycji. Zvczymll 
powodzc'lfa w IlIClI zamiarach. o 
Krosnu rno:lIltowega spotk('l:nia j 

pr::yu!eQIJ zWlo'cięafwa. TeleUlizji 
zai więcej :01-.: Ildanurh i potylecz-
1111Cll imprez. Obli, jak nniczdcl~J 
to niedzielę". 

J. G. 

ADAM POTASZ 

W Suchodole 
nie tylko tańczą twista 

Kap.,la gra "Rudego ryd~Il". Za· 
mlluyłcio i ~ fantazją. 'l'whtuje jed­
nak lylko kilka par. Sam! mlodd. 
stani od~yw.ją. Wolą poczekai: 
n. polk,;:, oberkIl, c:.y w!edeńskl<:go 
wala;yk •. T.k jest nil Itatdcj taba­
wie. Wiejska klpela I tw!st. Jl!Sl.c~e 
jeden przykład. jak tr.dycJa willie 
,Iq % nowCIeZ(WIo:fclą. Ale podobnych 
jest wlc;:cej. 
Zara~ przy drod1.' 5tol ludowy dom. 

Duiy I okuały, ~ al'rwonej cel:ly. 
Wybudowano «o w aynle 5połecz. 
nym. TuteJsl mleszk",i1cy Jakoś nie 
potrafią czekać na kredyty pllliJtwo­
we. Sil niecierpliwi I peW inlcJa­
iywy. Nauczy!! c1~ tego od swoich 
d~ladk6w I ojców. którzy jeu;cze w 
1886 roku WlnldU pierwszy w ~ 
Wjecie Qom ludowy - J.k piszą kro­
nlJd _ z drzewo, pokryl)' słom~. za 
plen.lld~e całej wioskI, teby mailla 
bylo w nim spotykał: slt"l swobodnIe 
po~mawlać o ,wolch sprawach. 0-
bok kareuny, gdde h-ncrono, urUl· 
duno apotkanla I przY':l~la, pcwsta­
lo nowe. 1.nacznle dogodniejsze do 
tych celów miejsce. J cliociai kilka­
krotnie bud;vnek nlucz:yly pożary, to 
lIW>Zt' n:ybko 10 Qdbudo'l\'YWaho I 
"n~·<1O"ow."'WMIO do ro~wijnnl. pr •• 
cy kulturalncJ. 

Obeenlc w budynku tym mle!d się 
klub I k.wlarnla tałoiona przu 
miejscową Gm!nną Sp61dl.!elnll:. Ko­
lorow. 8tollkl, telewizO'l", duty wybór 
prMY. Tutaj wła~nie mlod:d I lIt.rsI 
m!e-Slkaney Suchodolu wywaa.ajl 
'ODbie spotkani!!, pnychodzą na ~Il­
slcd~kle pogawędk.l pny czarnej k.­
wie, berbacIe lub orant&dl:!e. 0111'1. 
d.ja programy telewhyjne, blor" u­
dzjał w zgadul-l.cadulach na temały 
rolnicze. C1-ylaJą l:a7.ety oru od cza­
su do CZ8&1I wysłuchują ciek.wej po­
gadanki. C1':ynny Jelit tu taMe Unl­
wet1"ytet Pownechny. Nad ukl,da­
niem mot.llwle nalcleks""Jze«o pro­
Jlram\1 pracy ullwają klerowulC7kll 
.Tanina .Wydl'll or81_ członkowie rady 
Illubu na ez<'1e z Fryderykiem Nle­
poJtolem Nal.omlast o naj!:kromnlej­
ue fundune. potn:ebne na organl-

lawanIe spo:k.f1. szkołcń r::r.y prelek· 
cJ,i, starają iil;l pretes Gminnej Spół­
dzielnI Jo~ef Trybus oraz pnewodnl­
C14CY Rlldy Nad~ore:eJ Frenclnek 
WóJlawic:r.. W tych sprawach Ią 1900-
Dl i pienll;cky nie i.luJ~. Twierdzą. 
te wafto. TylkO n. lamo wyposaże­
nie ktubu-kawlarnl wyd.no pnenlo 
30 ty$i<,cy zloty~h. a rocz.na dot.cja 
na dzl. Jslno&l: kulturalno-~wiatową. 
wyn~ 20-30 Iyt. złotych. Pou tym 
bufet w klubie prxyncwl nle~naczne 
dochodY. Moina wlc;:c IlIdbsć o właś­
ciwe wyposaienie lokalu I orgllnlzo­
wanie programu dy.lała nla. Ale pocz.l\t­
kowo do noweco klubu luclzle odno­
,~ll sil; z pewną. rezerwą. uprzed~e­
niaml. które w mian: \lply'Wu cza.·u 
malały, at znikły zupełnie. Tu, w 
c:r.33io f'O!m6w rod~" s.!ę pomyt;ly, 
bierze poc~~tek społeczna inleJlltyw •. 

Tak wlaśnle ur::r.ęto IIlę " zespołem 
tutralnym. Trudno poWled:dee kto! 
kiedy podszepn,,1 myśl jego ulotl­
n! •. NaJwatnlejne, te taki powslał. 
Kieruje nim Wladys!lI'W Niepokój. 
który je2t l.aratem rei.y~ercm i lICe-
1I000rafem. OStalnio prr.ygotowllno 
.. Moralno.ić Pani Dulskiej" _ Zupol­
,klei. stroje wypoiyczono ~ WON: w 
Rzenowie. &Iuk. przypadła ludziom 
do gustu. Powodzenie ogrGnlne. Na 
kddYIll przedstaw:lenJu granym w 
duił'j ... lI Domu LudaY(ego jest kom­
plet wid~6w, okolo 300 os6b. Reagu_ 
j" tywo, spont",nlcmJe. Bij" brawo 
puy otwartej kurtynie. 

Pomlesl.Clenla na klub-kawiarnię o-
ru .. I~ teatralna oka~aly li.:: la !krom­
ae ViI Itosunku do coraz nowych palueh 
lI"Poł~zeńrt wa. WJ.nlNiotto wl'lc w CZ) 
nie 1IP0lecl:IIym tuJ: obok domu ludo. 
welo nowy. duty bUdynek. N. do:. 
UNljd~ono .klepy. " na piętrze pow 
st.l OŚrOOek "Nowoczesna gospodynI' 
Według pocutkowych planów w IOkt 
lu n. ,6ne m!.no olworzyć b.T. A l 
kobiety I Kola G()$podyń Wiejsklo" 
powiedzl.ł,. na jednym ~ zebrań, < 
I.k. placówka 'lo' SuchodolI' bf:d' 
"r~ynl)Sić t"lka ~lraly, Jldyż naUczo 'l( 
tut.j 'lIlIed wie 3 plj.ków. ie I~i(', 
zoreaniz:>w'af pŚrodek. Kobletam l'TZ}'­
IDallD racjI:. OecnJ. okuał •• I~ 111.1-

- odbyl ,ię w Waruaw!e, W 
dniach od 22 lutego do 13 marca 

". Rekord Iprawozdawczo - i.nfor-
macl/jnll zastal pobity! 

KtoJ kiedy! IWierdzU, ie k",tll­
Cli maiq poczucie rzccz!lwisto~ci, a 
nie lic;:enie się z czasem i. buja· 
nie w ob/okach jesr przywilejem 
tlllko artu8t6w! (MiG) 

unII.. Ośrodek "NawoczHn. 'O$'pOOy. 
Dl" cieszy Ilę ogromnym powodze­
niam J odgrywa w :tydu mlesz.kailc6w 
PUWdD~ rlllll:. 

W ośrodku prow.d'd ti~ porady 
prawne, rolnic:te, kr.wi~kje oraz m"­

W grupie chOrOw 111. k.tcgorU plerw­
sz;e miejsca I zloty laur przyzn.no ze­
_PI'IO)\'I ~ Kroma. II mleJ'ce I It~brny 
laur otrzymał zup61 z Dukli, Tli I IIrll_ 
zowy !IIUt - ~e~pOl WSK z Rza!02owa. Ze· 
sPQlowl z Sanoka przyznano ulIly laur. 

• • • 
w WpJew6dzktm ODm" Kultury cayn_ 

na Jesl wystawa Indywidu:o.lna Antoni . 
ny .rakUblnkllwej z Llhcull (8mltar _ 
plastyk). ZlIrpma('lzano 11m pruce, wy­
konlne rÓinyml lechnik9mJ. PrzeWita 
tematyka kW\IIOW.. Sil tOwnld .::lekl_ 
we porl.ely ! krajobrazy. w .umla au­
tork. WysIllwia okalo 100 PrIC. 

• • • 

• • • 
dyczne. S" punkty usługowe: fry zjcr- w wnJewód~twle rze!<Zowtkim prreby­
Ikl, re-pasacjl pUnczoch l wyrazycz.1-, wnł ang;elskl zespól The LlIndnn Buts. 
nf ... pr~ęlu gllsllodart!cllo. Orj[anizuje Rze~zowslla "ElIr~d." upnuntow.l. 
.Iq r6ine kursy oraz pcka7.y. Z ty.:h tycn do!u! knykllwych mUl.Ykbw t $0-

OIita:nich duiym uintere.iowanlcm llttbw mII'Uk.l'lcom Mlclca. II:'lI,n •• 511 _ 
. , l •. . h . nok,.. n~b cY. Gorlic. SIII!owej Woli . 

cIeszy y I ~ po,.azy. c ('lmCl:neK;) czy- n'e.~o ..... ', r'tzemyśla, Tltnobnega I S._ 
s~czl'nia ?dde.I:Y. racJonlllnel:o ~yw;~_ tly"y. ma I~p. Z WIelu kur~6\ł wo.r'o wy- ________ _______ _ 
mlenlc dv.'a. Kurs I:otowllni. d!II .... ab-
solwl'ntów ukaly pocUe:wowl'j. S;(''I· 
mloklQtlłcl z równym zapll>~m jak 
ich koleiankJ chilInCli t;;jn1kl stiuki 
kUlin'fllej. SzczeJ:0!nym w",leci"n> 
cll'!<zyły Ilę prllktyetne ~ajc:-cja. Obee­
nie 'W wialu domach <:blopCY nIe tylkO 
pOmal(.Jłł mamusiom w prlygotowy­
wanlu ;potraw, lecz elClto sami Je 
pnyr7.ądzajll. DruJ:i 7.ai kuu obejm1>­
w.l nlluk~ pnepirow l znaków dro­
go') w~·ch. Zdalo 'o łacznie no os6b. 
Mlori~i ch!opcy I ddewez(!":II. kobiety, 
liczni rolnicy odpowiadali przed nlon­
kaml kom!~jl. I1!ł-letnJ (')h. Kusiroń po­
wiedział: le-p!ej si~ Ir 'lchc polrud'Zic 
nli potf"m p!I\~lć mandaty. 
M!es~k.i,cy SuehDdoJu chętnie dp­

k.snałc.jll $i~ j UCZII. ",,~bo,acaja SWil­
JII wi~le rolnJcu oraz ~ Inny;:oh 
dz.JedUn. W po;i:r~eczny sp::>sób wyko­
uystują wsp~mnlane pla~6wkJ. Czc;:sto 
.r6WJlieł pnycbOO!łł do biblioteki. Go­
nel jedynlfl jM! % kinetn. L.dne, wy_ 
godne, s łwJf"o pudkarru , II[dyi w ra­
mach d.t.iwnia poj~tej konkurencjI 1 
Jedynym kJnem w Krośnie uKwalifi­
kow.ne lO$t.l0 do 111 kaieJCorli i wy­
łwlcU.Ją w n:m bylfl ja-\c1e mmy. 

W SUChodol., ludzie nl fl'tPOko J\\1. 
Cilll,le o CDŚ s!Q starajII, JeźdZI! do 
władz, IUgadniaJB I lIrzyslepullI 
...."polnle dO reahzacjl cou~ to nowych 
zadat'\.. Tak bylo przed laty te 
sw:atiem. gazyf!k.cJII. I: budOWli pla­
cOwek kulturalnych. Wybudowali j 
m.jll ,!uszny powód do radołd. do d:.l ­
my. t.a:"o'leJ w łych w.runkach pra­
cow.ć, pnyJem.niej odpOczywać. Ale 
nil tym ale koniec. Obecnie clla uw.-
1(8 lpołeczeństwa 5kance.otrowana je .. t 
ni dwóch "praw.ch: budowle $tkoly I 
..... Odaclllłllcb. Ponieważ mieszkllncy 
tie mOJCIl ~decydować Ile. kł6ra z 
,icb wainletsza, 'Pf1.eto buduJ~ r6w_ 
·oczl!Śnle. ~ kloooty. Irucpohci. ,Ip. 
dalacze z Suchodolu up.rcie dat!! do 

:II w~knlęte~o ce!u, kunsek""etn le 
luWajll wszelkie przf.'nkody I kon­
'nuują ro~pOC'cte prael. Wkrótce ~a 
wno dl:ec! wpr")wadxą .'Iię do') n,)­
~i szkOly. \I w domam 1,11 ookręef!­

licm kurka po;ll':nJe woda. Bo lu­
zie w Suchodo!e potrafIą nia Iylkll 
~nCI)'ć twllla, 

ADAM POTASZ 

W ręczen ie nagród 
im. Juliana Bruna 

W lIioo.rtbie SDP w WarszawIe 
odbyła się uroczysto~ł! wręcze.nia 
nagród im. Juliana Bruna, przyma­
wanych COrocznie młodym dZienni­
karzom. Za prace opubl!kowane w 
11)64 ~. lIlagrooy olrzymall: Andrzej 
K!'Z)'sztof Wr6blewski, "Polityka" 
(l nagroda), Romuald Karaś -"Ku. 
rlt'T Lubel!ki" i Hanna Krall- "Ży_ 
cie Warszawy" (d;\'ie l"ów~ntł 
II nagrody) ouz RYSZard Bańlro_ 
wicI: - ,,::Owiat", Ryszard Rowiński 
- "Nadodne" I Andrzej Tene.ta _ 
"Dz!ennik Polski" (t.rzy równorzęd_ 
ne lU :nagrody). 

Omawia; .... c proac:! nadesłane na 
konkurs przewQd'nlelący lury zed. 
Ro:nan Slyd!owskl p~k,eśll!, te 
sla!y G1le w tym ro-ku na wyjątko­
wo wy~-oh:im poloio:nie. Troska o 
człowieka. o wuy,tk:ie. Jego spra­
..... y. 'h;~oki humaniun ocenianych 
pfS.C wskazują, że młodzi dz.lennl­
ka.ne chcą aktywnie pomagał: w 
bUdowie. .nov.-eio 50ejalit.11c:nego 
ustro;.u w naSl:ynl kraju, a ~ym 511 -
mym godni są nagr6d !mIenia dzlen_ 
ntkarzll komunisty Juliana 
Bruna, 
. R. Szydlowskl wyrazi! nadzle.Jt:, 
u wsród p1'l;yulorocznych laurea_ 
tów znajdue sIę ..... ię~j dziennika ­
rzy zajmuJą,cych SIę 'Zagadnieniami 
kultury. 

W Ul".(}(zystośc! wr(:czeni.1 nagr&! 
uczestniczyli: zutępca kierownika 
Biura Pra~y KC PZPR _ Andn:ej 
Weber oraz ' ... ·lco:':pnewooI'Jczący Za­
rządu GłówneB,) Sto1Va:7.yszenla 
Dl..~nnjknrzy Polskich: Artur Ka ­
nczewskl, Zbi~n.Jcw Upińsk! I Mie­
czysla-... • Róg-$;wioitek. 

W)·t!:>Se Wrdawp!ctwo l'Uiuwe .. Nowtny R~uzawlkle" RSW .. Prll,,", Adru redakcJI, RuuOw, ul , Z.rODl.klelO , . T.!erlln): 2ISf, ZOIl _ wewo. 1,," MalerialO", nie um(lwlonyeh redakcja .. I~ ~wrle .. 
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